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KURYER LITEWSKI.
_  Jf? iln ie  u> P ią te k  dn ia  11  S ie rp n ia  r. *■ i8S3 Я о Ь і.

W i a d o m o ś ć * K r a j o w e .

Sankt-Petersburg d n ia  2 *ierPm * \  , 
Przez r o z k a z  d z ie n n y  C e s a r s k i  z d n ia  2» *•

• D y r e k t o r  w y d z i a ł u  a r t y i .  m i n i -
™ e rT (w a  w ovn"v ,  J e n e r a ł - a r t  j  l e r y i  l e n a t i j e w  t y ,
C złonk iem  A Ó d y t o r y a t u  JenoralnegOiCtownozarzą-
ja c y  s z k o ła m i  a r t y l e r y i  i  i n ż y n i e r ó w ,  D y m k t o r  
C e s a r s k ie ?  w o je n n e y  A k a d e m i i ,  J e n e r a ł - p o r u c z ­
n i k  , J e n e r a ł - a d ju ta n t  Suchozanet ty ,  C z ło n k ie m  
R a d y  w o je n n e y ,  z z a c h o w .  d o t y e h .  o b o w .ą z k o w ;  
W i c e  d y r e k t o r  d e p a r t .  a r t y l l .  m in is t .  w o y n y p e -  
„ e r a ł - p o r n c z n i k  E u l e r  ^  s p r a w u ją c y m  o b o w  
D y r e k t o r a  tegoż d e p a r t . -  U w o l n i o n y  zostaje od 
s łu ż b y  J e n e r a ł - m a j o r  K a w e r .  ( « . / . )  .

_  Je ne ra ł-ad ju tan t H r a b i a  O r lo * , p r z y je c h a ł  
26 zesz łego l i p c a  d o  t u te y s z e y  s t o l i c y  z K o n s ta n -

t y n o p o  а-С к 9 А в г  j EGOMOi c- , p rz e z  n a y  W y ż s z y  d y -  

p l o m a t ,  pod  . 5  І ір д а ,  r a c z y ł  m ia n o w a ć  K a w a l e ­
r e m  o r d e r u  S .  I I  i o d z i m i e r z a  ago s to p n ia  w i e  - 
f c W o  k r z v ż a ,  R s  R a d .  S t .  B u t e n t e w a ,  P o s ła  nad-
z w y c z a y n e g o  i  m in i s t r a  p e łn o m o c n e g o  R o s s y i  p rz y
P o r c i e  O t t o m a ń s k i e y ,  a p r z e z  d y p l o m a t  d .  18 l i p c a ,  

j  v  J t , n v  i  sze  v  k l a s s y ,  z e  z n a k a m i  o z d o b i e -

f e m Y l t o r o n ą  Cesarską ,  J e n e r a ł  S A * ) o r A * t a n - C h a n -

^ ^ ' Y ł z e s t y w U t y  R a d ź c a  S ta n u  A w e r i n ,  zosta ł
m ia n o w a n y  G u b e rn a to re m  C y w i ln y m  B essa rab n .

  J e n e r a ł - A d j u t a n t  , J  e n e r a ł - P ie c h o t y ,  D e m i -
^ о и - . D y r e k t o r  n a c z e ln y  K o r p u s u  K a d e t ó w  i  K o r p u ­
su F a z /ó w  u . u a . ł  w  ^ f g o r s k u ,  d .  4 l i p c a ,  p o d i u -  
g ie y  c h o r o b ie .  (J .d .S .P .)

L  U k a z y  C e s a r s k i e .  D o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
1 L i p c a .  „ P r a g n ą c  t y m  z l i c z b y  p o d d a n y c h  

n a s z y c h  w y z n a n ia  R z y m s k o  K a t o l i c k i e g o  , k t ó r z y  
z a b ie ra ją  się do  w a ż r n e y s z y c h  d u c h o w n y c h  tego  
■wyznan ia  g o d n o ś c i ,  dać ś r o d k i  n a b y c ia  w s z e lk i c h  
k u  t e m u  p o t r z e b n y c h  w y ż s z y c h  w ia d o m o ś c i  te o ­
l o g i c z n y c h ,  R o z k a z u j e m y :

s , )  Z a ło ż y ć  w  W  i l n i e  W y ż s z ą  R z y m s k o  k a t o ­
l i c k ą  S z k o łę  T e o l o g i i ,  po d  n a z w a n ie m  R z y m s k o ­
k a t o l i c k i e j  d u c h o w n e y  A k a d e m i i .

.>) W  u r z ą d z e n iu  i  z ś rz ą d z ie  t e y  n o w o  us ta ­
n a w ia j ą c e j  s ię A k a d e m i i  D u c h o w n e y  p r z e w o d n i -  

ć s ię p rz e p is a m i  o b o k  z n in ie y s z e m  w y d a n e y ,  
w  R a d z ie  P a ń s tw a  r o z w a ż o n e y  i  p r z e z  N as za- 
t w i e r d z o n e y  U s t a w y  i  E t a t o w %

3) D l a  w ię k s z e y  d o g o d n o ś c i  w  z a r z ą d z a n iu  
A k a d e m ią ,  w c i e l i ć  d o  n ie y ,  t a k  b y ł e  g ł ó w n e ,  ja k o  
i  o d d z ie ln ie  is tn ą c e  W  i l e ń s k i e  D y e c e z a ln e  S e m i ­
n a r iu m ,  tu d z ie ż  n o w o z a k U d a ją c y  się o d d z ia ł ,  p r z e ­
z n a c z o n y  do  k s z ta łc e n ia  k l e r y k ó w  w y z n a n ia  O r ­
m ia ń s k o - k a t o l i c k i  ego-

4 ) N a  u t r z y m a n ie  t y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  
w y z n a c z y ć :  a) d o ty c h c z a s o w y  fu n d u s z  W i l e ń s k i e -  
e k ie g o  S e m in a r iu m  D y e c e z a łn e g o  i  d w ó c h  B r z e ­
s k i c h  s e m in a rz y s tó w ;  b) d o b r a  b e n e f i c v a ln e ,  k t ó r e  
z o s ta w a ły  w  w i e d z y  U n iw e r s y t e t u  W i le ń s k ie g o ,  
p r ó c z  m a ją t k u  M u s s y  , o d d z ie lo n e g o  n a  u t r z y m a ­
n ie  S u f f ra g a n a  T r o c k ie g o  ; c )  n a d to  , z k a p i t a ł a  
s k a s s o w a n y c h  k la s z to r ó w ,  p rz e z n a c z o n e g o  na  s z k o ­
ł y  d u c h o w n e  i  i n n e  p o t r z e b y  D y e e e z y y  R z y m ­
sko  k a t o l i c k i c h  , d o p ła c a ć  t a k ą  i l o ś ć ,  ja k a  n ie d o .  
s ta w a ć  b ę d z ie  w  d o c h o d a c h  z fu n d u s z u  A k a d e m i i  
n a  p o k r y c i e  w y d a t k ó w  , e ta te m  j e y  z a k r e ś lo n y c h .

5 ) N a d a ć  A k a d e m i i  p r a w o  p r z e d s ta w ia n ia  za ­
s łu ż o n y c h  w  o b r ę b ie  je y  d z ia ła n ia  d u c h o w n y c h  na 
w s z y s t k ie  te  po sad y  C z ło n k ó w  K a t e d r a l n y c h ,  na 
j a k ie  t a k o w e !  p r a w o  m ia ł  U n iw e r s y t e t  W i l e ń s k i .

*6) M i n i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  m a o b m y ­
ś l i ć  ś r o d k i  w y g o d n e g o  p o m ie s z c z e n ia  A k a d e m i i ,

craz należącego do n ie y  S em inarium  z oddzia łem
C rmiańsko k a to lic k im , n ie m niey sposób zarządza­
nia funduszem , na u trzym an ie  ty c h  n aukow ych  

 ̂xM.it do w  wskazanym ; a swoje w  ty m  względzie 
prefekta pow in ien  przedstaw ić na N aszt rozwagę.

—  20 tego% m N acze ln ik  sto łu  ka nce la ry i W o ­
jennego Gubernatora W arszaw y, Radca honor. Sta~ 
rynkowski, podniesiony do stopnia Assesora K o l le -  
gialnego.

Do K a p itu ły  O rderów :
Zostają m ianowani kaw a leram i o rderów : S. 

W łodzim ierza  4 ki. 1 lipca , P leban w si P ia t łó w k i,  
w dyecezyi P odo lsk ie j, X ią d z  Jan Bpasław icz , 
w  nagrodę g o r liw e jg  w ype łn ien ia  pasterskich o- 
bow iązków : kap łan  ten a lbow iem  m im o w szel­
k ie  nam owy i  pog różk i źle myślących lu d z i, n io  
ty lk o  pow inności swojey nie zd radz ił, lecz  nadto 
w łasnym  przyk ładem  zdołał u trzym ać p a ra fian  
sw oich w  w ie rnośc i dla prawego R ządu.— S. A n n y  
2 klassy 1З tegoż m. K om m isarz obw odu B rzesko- 
K u jaw sk iego  G ritzm ache r , na poświadczenie Na­
m iestn ika K ró les tw a  Polskiego, o chw alebney je ­
go g o rliw o śc i i  p rzyw iąza n iu  ku  p raw em u Rzą­
d o w i.— tego i orderu 3 klassy, 11 tego i rn. P o ­
ru c z n ik  K rć le w e k o -P ru s k ie y  s łużby, Twardowski, 
na znak szczególney łask i M o n a r s z e y .

—  P . Sekretarz Stanu Tan ie jew , o zna y ih ił P. 
Jene ra ł-G uberna to row i Sm oleńskiemu, z dn ia  i 5 
czerwca, że na skutek przedstaw ien ia  jego, N . Ce­
s a r z  Jmć raczy ł rozkazać, w  nagrodę g o r liw e y  służ­
by , wydać następnym urzędn ikom : Sprawującem u 
o b o w i ą z k i  H orodniczego miasta Lucyna  , R adcy 
honor. Kurbackiem u  jednorazow ie 720 ru b li ;  Z ie m ­
skiemu S p ra w n ik o w i L ucyńsk iem u  guber. Sekre ­
tarzow i M ichałowskiem u, podarunek w artości 5oo, 
a E x e k u to ro w i, Skarbnem u ka n ce la ry i tegoż Je­
n e r a ł  G ubernatora , R e jes tra to row i K o leg . H o rn o w  
skiemu, ró w n ie ż  podarunek w artości yóo ru b li.

Ukazy Rządzącego Senatu.
1) 6 Czerwca. (Z  Ogóln. zgrom. Departam en­

tó w  M osk iew sk ich ) O naganie daney N iżegorodz- 
k itn : R ządow i gubern ia lnem u , Iz b ie  S k a rb o w e j, 
i  W ic e -G u b e rn a to ro w i,k tó ry  zastępował G uberna­
tora, za n iepraw ne czynności w  spraw ie  syna kupca 
Czumakowa.

3) 12 lipca. (z 1 D epart.) Z  ogłoszeniem ty m ­
czasowych p ra w id e ł ce lnych , w ydanych  na p o r ty  
K e :czerisk i i  A zow ski, z pow odu, iż m orze A z o w -  
skie ogłoszone zostało za p raktyczne .

Ъ) 5o tego i m. (z tegoż Dep.) O uznaniu k u p ­
ców Jana Konrada P l i t t  i  Ferdynanda Glogau, 
Konsu lam i wolnego miasta F ra n k fo r tu , p ierwszego 
w  P e te rsburgu , drugiego w  M oskw ie .

4) tegoi dnia. (z tegoż Dep.) O w ydanym  cu­
dzoziem cow i P io tro w i W ilh e lm o w i Asrnann , w y ­
łącznym  na la t 10 p rz y w ile ju , na w yna lezioną  prze® 
niego polewę do naczyń z surowcu c z y li czugunu* 
używ anych do gotowania pokarm ów .

5) 21 lipca. (Z  tegoż Dep.) O m ianow aniu  
C złonkam i K o m ite tu  O p ie k i In w a lid ó w , ustano­
wionego 18 sierpn ia  i 8 i 4 ro ku , Jenera ł-ad ju tau tów : 
Jenera ł-poruczn ika  D jakow a  1 i  Jenera ł-m a jo ra
M e r o i. r

6) з4 tego i m. (Z  tegoż Dep.) O zdaniu pod 
zarząd Zw ierzchności g ó rn ic z e j K o ły w a n o  w oskre - 
seńskiey, p iasków  z ło tych , n o w o o d k ry ty c h  przez 
p ryw a tne  osoby w g ub e rn ii Jeniseyskiey.

7) s5 tego i m. (z tegoż Dep.) Spraw ujący 
obow iązk i Tow arzysza  M in is tra  S p ra w ie d liw o ś c i)  
Sekreta rz Stanu h r. P a n in , o znaym ił Rządz. Se­
n a to w i, że N. C e s a rz  Jmć, na przedstaw ien ie  P . 
M in is tra  S p raw ied liw o śc i, rozkazać^raczył, w  d n iu



a L ip ca  b . V., „za le c ić  Zw ierzchnościo tn  m ity - 
eeowym G u b e rn iy  zachodnich (od P o lsk i p rzy łą ­
czonych) ażeby o z n a jm iły  osobom, w im ó d d z id e  
Ukazu „Rządzącego Senatu n  L is topada i 852 -o- 
k u  w ym ien ionym  *), Ц  one nie są też w ym ie n i 
od oho w iąsku  złożenia dowodów rodow itośoi sda- 
check iey  i  p o w in n y  w y p e łn ić  go niezw łoczne: 
d la  skuteczmeyszego zaś ich  k u  temu pobudzenia, 
naznaczyć na lakow e  złożenie te rm in  dwulędai, 
z zastrzeżeniem, iż  c i, k tó rz y  w  ty ra  zakresie co* 
w odow  sw oich , gdzie należy, nie przedstaw ią, uie- 
gną zapisaniu do lic z b y  jednodw orców , obyw atd i 
m ie ysk ich  lu b  poczestnych , stosownie do osoli- 
e tych  p ra w  każdego, a względem  ich majątków 
ł iz ą d  postąpi na zasadzie is tnących  usta-  i - г г * ł.-« L iit ju y u u  u s t a w . "

o) tegoż dnia. (Z  legoż Dep.) U praw id łach 
sądzenia w ys tę pkó w  popełn ionych  przez ludzi lat 
n ie zupe łnych . (Szczegóły tego Ukazu odkładamy 
do następnego num eru )

9.) tegoż dn ia . (Z  tegoż D ep.) O uznaniu Ge­
newskiego kupca, Jana D e mol. S zw a jca rsk im  K o n ­
sulem  w  Odessie. (Tpg.JPtb.)

M i m o  W  o l  ы в
K raków  d. 8 S ierpnia.

...  ^ena t Rządzący wolnego , niepodległego i  
ścisłe neutra lnego miasta Krakow a  i  jego oko lic , 
"w ydał un iw ersa ł, donoszący, że zw ycza jne  zgro­
madzenie Reprezentantów ', w  m iesiącu g rudn iu  
p rzypadające, o tw arte  będzie w  p rzysz łym  m ie ­
siącu; przeto teraz odbędą się zgromadzenia o b io r- 
©ze, na k tó ry c h  w y b ra n i będą R eprezentanci, t u ­
dzież kandydac i na Sędziów Pokoju, oraz W ó y -  
® i do w szys tk ich  gm in . (Gaz, W a r.)  /

P o r t u g a l i  a .
Lisbona d. s5 lipca.

Odezwa w ydana przez X ię c ia  T e rce iry  za- 
3P8Z po w eysciu do Lisbony:

, ,  Mieszkańcy  L isbony! O ddział a rm ii hon- 
sty tucyyney , którey dowództwo X iążę  B ragan- 
aa , Regent, w  im ien iu  K ró ló w  ey p o r uczył m i 
w  jedynym  zam iarze , uw o ln ien ia  w a s ,  p r z e s z e d ł  
przez p row incye , lezące na p o łu d n iu  Tagu , i  
ukaza ł się na brzegach tey rze k i , d la  rozw inię­
c ia  sztandaru K ró luw ey i  oswobodzenia wasze­
go. Lecz ten sztandar , pod  cieniem którego, 
w ie rn i Koronie i  ustawom  , tak ja k  podczas wy­
gnania w  walce szukali <opieki , nigdy nie byt 
godłem woyny i  zemsty > ale p o k o ju , zgody i  
po jednan ia  całego narodu Portuga lsk iego , —  
ła sk i i  przebaczenia d la  nieszczęśliwych i  uw ie­
dzionych ! M ieszkańcy  L isb on y  ! oczekuję i  żą­
dam  od w a s : porządku , szanowania p ra w  każ­
dego , spokoyności i  poko ju  w Stolicy. Przed­
sięw zią łem  skuteczne środki. , i  wszelkich usi­
ło w a ń  d la  regularnego uzbro jen ia  w as , i  p rzy ­
w rócen ia  tego samego korpusu  > któ ry  niegdyś 
b y ł podporą  K ró low ey i  konsty tuc ji. IV  n m  i  
w  in n ych , które niezw łocznie zamyślam uorga- 
nizowac  , będziecie m ie li sposobność, do uczęrtni- 
c tw a  w zaszczycie p rzyw rócen ia  godności naro­
d u  i  U trzym ania porządku i  spokoyności. IV  
Główney kwaterze, w L isbon ie , d n ia  2 I  lip ca  4835 

x v- , _  (podp.) X ią£e  T o rce ira .”
,  7 -A k t  uznania Donny M a ry i , p rzys łany przez 

m ieszkańców  Lisbony  X ię c iu  T erce ira , jest na- 
fitgpującey osnbwy : }

„  D n ia  2~f lip c a , lu d  zgrom adził się w w ie l- 
Jiiem mnóstwie, w o lny od wszelkiego wpływu tak 
w ew nątrz ja k  zewnątrz  , bez p rzym usu , bo mia­
sto było przez woyska opuszczone, w  sa li rady  
gm inney , szlachetnie i  o tw arcie  postępującego 
m iasta  L isb o n y  , i  z w łasney w o li , i  z bezprz j- 
Jtładną jednozgodnością , uzna ł swą p ra w ą  K ró ­
low ą  Seńorę Donnę M a ry ą H , córkę n ieśm ie rte l­
nego  Pedra  I V , za k tó rą  lu d  gotów je s t prze­
la ć  ostatn ią  kroplę k r w i , ja k  i  wszyscy rze­
te ln iP o r tu g a lc z y c y  , zawsze\ są to gotow i uczy- 
t ltc  d la  swego praw ego M onarchy

„  A b y  to powszechnie było znane , sporzą-

teaogłoj^ny był K, U  N. Ho r, 18З1.

dzony zo s ta ł m n ie y  szy a k t , i  p rze z  w szystk ich  
f  f j i y c h  podp isany . W  L isbon ie  d n ia  i  l ip c a  

J i U " “ “ ę P W p lk a  ty s ię c y  podpisów) “
leszcze d , 7 ѵ 'НС-д  ZW? " ; y d a ł X i , ź e  C o d a m i

L *

t r w a n i a  НО*Р, аС*  n&k ło n iła p o w s ta ń c ó w  do w y-  
LądOWama n a  brzegu  A ig a r w i i  > ro ty  a w a n tu r-

% c Z ' u £ ? L  "  sposobu do
Z z e d  i i ś t T d ś ™  '°yCZr y A  o d m ó w iła , u sz li
le iu b a { Щ\ 1  1 Л , ЧгьГ ‘ 1> « "»s e tu b a l, ЙСВ9 С n a  p o m o c , ja k ą  im  o k rę ty  ich  
u d z ie lić  mogą J e n e ra ł M o b iln a  p o s tJ S e  za  
m m i z p o d w ó jn e m i s ilnm  - ; « a I JU* 4 P aje  za
leży  te  U d J ,  X  Па~
cny onńr M in  f ł r  I / ’ s p o tka ł ic h  rno-y  opo! . M ia s ta  , k lo re  n ie  -są ju z  uc iśn ione
* 3  f ^ n ą  W ł a d z ą ,  ośw iadcza j ą  się z U O w U  z n a y -  
większym  zapałem  za K ró le m  , m oim  Panem , 
f i e  czego obaw iać. N a leży  nan i ty lko
p rzeds ięw z iąć  ś ro d k i p rz e c iw  ź le  m yś lą c y m , i  
p rz e c iw  han iebnym  pom ocn ikom  n ie p rz y ja c ió ł O ł­
ta rz a  1 I r o n u l  “

, ,  S zanow ni m ieszkańcy  L isb on y  1 ТѴеісіе  
U f f  do oręża i  b ro ńc ie  św ię tey R e l ig i i  , k tó rą  
Wyznajemy , «p raw ego  K ró lu  k tó rem u  w ie rność  
przys ięg liśm y. N iech tc h ó rz e  u c ie ka ją , a z d r a y  
ty  się ch rom ą  aby ty lko  sz lach e tn i m r o w ie  po - 
tazaU się d la  s łużen ia  naysłusznieyszęy sp ra w ie ! “

,, Ż o łn ie rz e  i  C i i  mam w am  p o w ie d z ie ć  ? 
ć a le c a c  w am  waleczność ? Jesteście nayw a le cz -  
meyszemi ze w szystkich ż o łn ie rz y  św ia ta . N a . 
iazac w am  p rz y w ią z a n ie  i  u leg łość d la  Don M i ­
gnęła 1  ? K to z  z was n ie  b y t ly  go tó m p rze l a i  
za mego swą krew  ? a lbo  ś c is łą  karność  >’ ) V ie.  
cie sam i ja k  ona je s t p o trzebną . P rz y  je r  no- 
mocy m ałe  s ity  zw yc ięża ją  w ie lk ie  a rm ie , a bez 
n iey w ie lk ie  a rm ie  u le g a ją  m atey liczb ie  n ie .  
p r z y ja c ió ł . -  Z o łm e rz e ! S to ję  naw aszem  cze le , 
i  spodziewam się od  ła s k i b o zk ie y  , te  n ie  z n ie -  
w a.ę  nazw iska  , k tó re  k rw ią  swą okup iłem . “

, ,  j j l a  dop ięc ia  w ięc  cc,łu, k tó ry  wszyscY zu -  
m ie rzy liśm y sobie , i  na. dobro J. A  M o ś c i, ro z ­
porządzam :
- ; M } asto L ishona, o d tą d  m a bydź uw ażane , 

ja k o  od i ądu 1 m orzu oblężone  5 w ła d z a  w oy-  
skowa m a p rz e to  wyższość nad  w sze lką  in n ą . -
2) W szyscy m ieszkańcy  L is b o n y , k tó rzy  dobro ­
w o ln ie  d z ia ła ć  będą d la  ebrony i  bezpieczeństwa  
s to lic y  , m a ją  się s ta w ić  w  kw a te rach  korpusu  
O chotn ików  R o ja lis lo w sk ich  , a lbo w kw a te ra ch  
U rbanów  , gdzie  zostaną w y b ra n i do s łu żb y , sto- 
sowme do oko licznośc i— 5) K ażdy, k tó ry  czynam i 
lu b  buntowniczem u s łow a m i w zbudzi n ieukon ten to .  
w am e  1 w zburzen ie  , będzie  n a ty c h m ia s t „ ję ł y  
p rz e d  sąd s ta w io n y , i  w  ra z ie  skazania na  śm ierć  
w  p rz e c ią g u  2 f  godzin  ro z s trz e la n y .—  / )  C udzo. 
Ziem cy doznawać m a ją  op iek i, k tó rą  p ra w u  i  u -  
m owy im  zapewn  - ją ,  a k tó ra  będzie im  ja k  naysu - 
m ie n n iry  udz ie loną  , je ż e l i  n ie  w dadzą się  w  p o . 
lity c z n e  sp ra w y  lego  n a rod u  > gdyż w tym  ra .. 
P ie , m a ją  z n ie m i postępow ać p o d łu g  p ra w a  n a -  
ro d u  1 t ra k ta tu  , a to  z row ną z  su m iennośc ią .—
5 j N ie  w o lno  nosie o ręża  , bez p o z w o le n ia  w ta .
d zy , w y jąw szy u rzędn ików . —  6) dym , k tó rzy  p e ł-
n ,ą  służbę woyskową Ы  p a tro lo w ą  , p o le ca m  
nayw iększą  ostrożność aby n ie  ty lk o  n ie  uda ło  
■Się z łe  m yślącym  , w ykonać swe z a m ia ry  , lecz , 
aby także spokoynośc było  u trz y m a n ą , gdyż c i

Z d a 6™ 1 P 4? lC « >  * > m v iu V n UP L j Pe,
w k N r i ,  i f L d u  z ^ p ie r w s z y c h  oho.
w iązhow  R *ądu , czUwac had  spokoynością .“
d z ir i ' ”  £ f'y  io / n ierze  i  obywatele'. N a -
w 2 r .  J  O W - B ogU > Ш г е « °  b ro n im y ,w a ecznosc, w ierność  , w y trw a ło ś ć  i  n ieus traszo-

T  a  * n,y e ię z tw o  będzie p , - y  nas e d v f  
sp ra w ie d liw ość  je s t  na  naszey s tro n ie . —  f c ł d j .  
w ney kw aterze  fto e io  , d n ią  22 L ip c a  ,853.

K iązę  CaduDal M arsza łek A r m ii .
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pokładzie o k rę tu  A dm ira lsk iego , na uyśo iu  Tagux 
dnia 24 b. m. przez X ię c ia  P a lm e lla  do Candi-
do Jose Хаѵіег: . , ,  ____

,, J W .  P an ie ! M am  zaszczyt donieść J W . 
panu, o chwalebnem  w kroczen iu  w oysk  K ró io -  
w ey do L i s b o n y , k tó re  dziś rano nastąpiło  po 
w a lc e , w  k tó rey X iąże  Terce iry  zupe łn ie  p ob ił 
w oyska n ie p rzy jac ie lsk ie , dowodzone przez Telles 
Jordao, na lew ym  brzegu Tagu. A b y  tak  ważną 
w i a d o m o ś ć ,  ani c h w il i ,  n ie  wstrzym ać; A d m ira ł 
w ysy ła  w łaśn ie  statek pa row y , ł  mam ty lk o  t y ­
le czasu , aby te k i lk a  w ie rs z y  napisać, p izyczem  
jeszcze p o w ie m , że f lo tta  w  tey  c h w ili p rze­
p ływ a  przez ro g a tk i, i je s t  salutowaną przez tw ie r ­
dzę S. Juliao) i  że z w y c ię z k i sztandar K ró lo w e y  
powiewa teraz na zamku S . J e r z e g o .  O sta tk i w oy­
ska n ieprzyjacie lskiego, k tó re  zd o ła ły  połączyć się, 
przeszły przez Campo-grandę  , i  jak  sądzę, uda ły  
się ku Cabeca

„  Proszę J W .  Pana przyjąć zapew n ien ie , 
iż  użyję w sze lk ich  s ił , d la  odpowiedzenia zaufa­
n iu  , jak ie  Cesarz Jm ć w e m nie pokłada, i  ze t y l ­
ko  upraszam , aby J. C. M ość jak nayprędzey tu  
ra c z y ł p rzybydź. ”  [Gaz. W a r.)

R z e c z y  N i d e r l a n d z k i* .
В ги хе ііа  dn ia  a sierpnia.

W JSmancipation czytam y: „K o n fe re n cya  na­
radzała się n iedaw no przez 3 godzin, nad k w e ­
st yą względem Skaldy. N ie  szło o to , jakie  c ło  
ma bydź nałożone na żeglugę na Skaldzie, lecz o 
to. co się przez Skaldę rozum ie: C zy >kolda jest 
ty lk o  rzeką w morze wpadającą, czy pod tą nażwą 
rozum ie ją  się i s trum ien ie , powstające z g łów ney 
rze k i, albo do/ n iey  w padające?— Po d ług ich  na­
radach, w  k tó ry c h  każda strona okazyw ała  p rz y ­
jac ie lsk ie  zam iary, odroczono kw estyą do p rz y ­
szłego zgromadzenia; pod ług  ducha członków  kon- 
fe re n c y i, uważają ty lk o  g łów ne k o ry to  za Skaldę

  MoMiitor zawiera adres Iz b y  hand low ey B vu-
х е Ь к іе у  do kopców i  w ła ś c ic ie li fa b ry k , w zg lę ­
dem  m ającey się zaprow adzić m iędzy B e lg ią  a 
F rancyą  ta ry  I ły  h a n d lo w e y .(G ti3 .^ t iir )

H i s z p a n i a .
M a d ry t dnia 22 lipca.

Spokoyność ciągle tu  teraz panuje. Z  tem 
wszysitriem , rady  M in is tró w  szybko jedne po d ru ­
g ich  nastęyują, co zapowiada ważne następuości. 
M in is tro w ie  zgromadzają się dwa razy  na dzień, 
zawsze p ra w ie  pod p rzew odn ic tw em  K ró la . I n ­
teressa naszych sąsiadów stanow ią teraz przedm iot 
w sze lk ich  obrad, i  wczoray dop iero  zgodzono się, 
aby się n ie  mieszać, zhroyną ręką, do sp raw y P o r­
tuga lsk ie  y; co m ia ło nastąpić w  sku tku  przedsta­
w ien ia  .Pana Ваупеѵаі; gdyż dwa ra zy  ju ż  mia­
no w ys łać  rozkazy do Jenerała Sarsfie ld , aby 
w k ro c z y ł do P o rtu g a lii. L is tó w  z P o r tu g a lii nie 
odb ie ram y żadnych, m usim y zatem poprzestać na 
w iadom ościach, k tó re , nam nasze gazety udz ie la ją .

—  D nia зЗ —
D n ia  ig  h. m. m ianow any X ię c ie m  B a ile n 9 

Jenera ł Castanos, m ia ł honor stanąć przed K r ó ­
lem , jako  p ie rw szy  G rand, z n ak ry tą  g łową.

—- D n ia  24 —- 
Z ag ran iczn ych  gazet m ało p rz y b y ło  do 

M a d ry tu . P ra w ie  w szys tk ie  zosta ły na rozkaz 
rządu w Y itto r ia  zatrzym ane.

B ra t Pana Zea  sp raw u je  w  Y it lo r y i  od nie> 
dawnego czasu urząd d y re k to ra  poczt. Z  taką su­
row ością  za czasów Pana Calomarde urząd ten 
n ie b y ł  n ig d y  w yko n yw a n y . (Gaz. W a r.)

A  K G l  i  A.
Londyn dn ia  1 s ie rpn ia .

D n ia  25g o , gdy depesze zosta ły  do L o n -  
dynu  w y s ła n e , JLisbona b y ła  znowu zupe łn ie  
spokoyną, a zw ażyw szy poruszenie, ja k ie  n a tu ra l­
nie m usiało tow arzyszyć tak iem u  przesilen iu , na­
leży  w yznać, Se m ało bardzo popełniono nadużyć. 
F lo tta  N a p ie ra , mająca z sobą X ię c ia  P a lm e llu % 
w p ły n ę ła  na Tag.

Gdy wiadomość o tych wypadkach, przy­

b y ła  dnia  26 do Porto  ; Don Pedro  następnóy 
nocy o d p łyn ą ł na okręcie parow ym  z zamku dą 
Doz do LUbony, poruczając naczelny zarząd in -  
teressów c y w iln y c h  i  w oysko w y  ch , H ra b ie m u  
Saldanha. Aż do dnia 27 lipca , M arszałek B o u r• 
mont гйе p o w tó rzy ł jeszcze napadu swego 11 a P o r­
to ; a że spostrzeżono, iż  woyska p rz e p ra w iły  eię 
na p o łu d n io w y  brzeg Duero  , sądzono w ięc  , !o  
ma zamiar odstąpienia od oblężenia.

—  D n ia  2 —
W czo ray  po po łudn ip  naradza li się przeszło czte­
r y  god /in  w  w ydzia le  zagranicznym : Pe łnom o­
cn icy H o llende rscy  P P . Yersto lk  i  D ede l\ P e ł­
nom ocnicy Be lg iyscy van de FFeyer i  Jene ra ł 
Goblut, Posłow ie  R ossy i,A us try i, F ra n c y i i  Pruss, 
nadzwyczayny Poseł A u s try a c k i, B aron  Wessen- 
berg i  L o rd  Palmerston.

Podług  D ublińskiego £ven ing  Л /а //, P . R o­
bert Peel, zaraz po zam knięciu tego-rocznego zgro­
madzenia Parlam entu, uda się na s ta ły  ląd, gdzie 
przez dwa la ta  ma zabawić. (Gaz. W a r.)

W  B  A  JT O T  A .
P a ry  i  dnia 1 sierpnia.

U roczystości d. 27, 28 i  39 lip ca  o d b y ły  
się w  sposob nayspokoynieyszy w  Paryżu: w  za­
d n im  mieyscu porządek p u b liczn y  n ie  b y ł  zamie­
szany, D nia  28 K r ó l  Jegomość w s iad ł na koń, 
o godzinie w p ó ł do jedynasley. T o w a rz y s z y li 
mu Kiąźęta Ichm ość O rleanu i  Nemours. P . M a r ­
szałek G erard , P. M arsza łek M o lito r , P . M a r ­
szałek Xiąźis Trew izy , P . M arsza łek H ra b ia  L o - 
bau , P . M arszałek X iążę  T a re n tu , Pan M a r­
szałek P a jo l, Kom m endant p ie rw szey „d y w iz y i 
woyska, Jenera ł D a riu le , P P . M in is tro w ie  han ­
d lu  i w e w n ę trzn ych  in te resów  w  ub io rach  m i-  
n is te rya ln ych , P. M ontaUvet9 Jene ra ł Sebastiani 
P. P re fek t Sekw any i lic z n y  sztab g łó w n y . G w a r- 
dya narodowa i oddz ia ł ka ra b in ie ró w  postępowa­
l i  za tym  orszakiem. f

K ró l Jegomość, uda ł się bn lew aram i n a p ra ­
w o, d la  przeglądu g w a rd y i n a ro d o w ę y , p o w ra ­
cając zaś nazad stroną lew ą , lin io w e  woyska prze­
g lą da ł ; potem, udawszy się aż ku  baryerze  de 
PEtoile , o d b y ł przegląd reg im entów  ; potem się 
za trzym a ł przed ko lum ną na p lacu  Pandooie: o

fod/.inie drugiey , odsłoniono w  jego obecności 
iunapartego posąg, ig w a rd y a  narodowa z o k o lic  

Paryża, przeciągnęła. Następnie przeciągały: g w a r- 
dya narodowa paryzka, p iechota, kaw a le rya , p ó ł-  
bata lionu korpusu inżen ie rów ; dwa ba ta liony  2ogo 
p ó łk u  lekk ie go ; dw a i 4go; t r z y  4ogo lin iow e go ; 
tr z y  8go; trz y  35go; dwa 58; t r z y  ogo.

Szwadron żandarm ery i; 8 ba te ryy  u g o  p u ł­
k u  a r ty le ry i składających się z 18 d z ia ł konnych; 
6 szwadronów iszego ka rab in ie rsk iego ; sześć 2go 
dragonów; sześć dragonów 5go; sześć także szwa­
d ronów  drugiego k irysye rsk ie go , 6, 5g o , 6, 6go, 
7go; czte ry szwadrony pierwszego p u łk u  u łanów , 
4 takoż 3go, H, 5g o , na k tó ry c h  czele b y ł  X ią -  
że Nemours: 6 szwadronów 4go p ó łk u  szaszerów; 
6 także pieszego p ó łku , huzarów . Przegląd się o 
godzin ie 7niey zakończył.

Nayjaśnieyszy Pan i  X iążęta  Ichm ość pow ró ­
c i l i  o godzinie siódmey m inucie  dziesiątey. T o w a ­
rz y s z y li K ró lo w i M arszałkow ie, M in is tro w ie  i ten­
że sam Sztab g łó w ny .

S tó ł zastaw iony b y ł  na sto p iędziesiąt osób. 
M in is tro w ie , M arsza łkow ie , G ube rna to r i  P ó łk o -  
w n ic y , w oyskow i z p ó łkó w  m ających zaszczyt na­
leżeć do p rzeg lądu , ob iadow a li raztim z Ń ayja - 
śnióyszym  Panem i  K ró le w s k ą  rodziną.

—  Sześciu m łodzieży, należących do szko ły  po- 
lite ch n iczn e y , zostało uw ięz ionych , w  pew nym  
dom u p rzy  u lic y , Y ie ille  Bue-du-Tem pie. P o li-  
cya zachw yciła  ich , ja k  powiadają, za tru dn ion ych  
rob ien iem  ładunków . Zapewniają, że inne , l ic z ­
ne bardzo, uw ięz ien ia  nasrąp iły .

—  P o licya  o d k ry ła , p rz y  u lic y , des Tro is Cou- 
ronnes, pod N . 3o, u JPana Perardeles , skład ta - 
jem ney b ro n i i  am m un icy i. Z abra ła  tam rów n ież , 
pom iędzy innem i rynsz tunkam i, fo rm ę gorącą je -  
szcze, w  k tó re y  się od ra * t i k u l  dwadzieścia od-
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lać  może, dw ie  skrzyn ie  prochu świeżego w  ma­
ły c h  paczkach, n iezm ierną moc k u l i  sztab o ło ­
w iu , p rzygotow anych na lan ie  ich  jeszcze w ięcey 
JPan P era rde l natychm iast uw ięziony zosla{.{Jour­
n a l de Paris.)

—  Pewna gazeta zapowiada pow ró t do Paryża 
M arsza lka  M aison  na początku sierpnia.

S— D ow iadu jem y się, źe w ie lu  dym issyowanych 
o fice ró w  w yższych  p ro s ili upoważnienia M in i ­
stra  w o yn y  do p rzy jęc ia  s łużby u Don M iguela. 
O dm ów ionem  to  im  zostało.

—  O d iszego lip ca  sąd k ry m in a ln y  w  N /o r t , 
zaym ow a ł się w ie lk ą  liczbą  spraw, tyczących  się 
szuanery i. Ńaywaznieyszą b y ła  z n ich , n ie ja k ie ­
go nazw iskiem  /?огге$,nazwanego Kapitanem  czar« 
nym , oskarżonego zam nóztw o m orderstw , m iano­
w ic ie , za dopełnione na osobie P . В а п іх , M era  
w  Houmois. U znany za w inow aycę we w szy­
s tk ich  punktach  oskarżenia, Bories , skazany został 
ца ka rę  śm ierci.

—  D z ie n n ik i ogłaszają l is t  X ię żne y  Jeymości 
de S a in t-L e u  do P a n i Sa-Vav de Taoerolles, 
w  k tó ry m  X ięźna  oświadcza, że p a m ię tn ik i ogło­
szone pod je y  im ien iem , przez mniemanego Baro ­
na Scheelten, są zupe łn ie  fa łszyw e , i  zawierają
w  sobie ty lk o  ko m p illa cyą  starych żyw otów : p ize-
c iw n ie  zaś korrespondencya Napoleona z Cesarzo­
w ą  Józefiną, i  te y  ostatn iey z Panią  de Saint- 
L e u , uznana jest przez n ią  za p raw dz iw ą .

  Donoszą z L io n u , że zamieszania, k tó re  się
tam b y ły  wszczęły w  fabryce  jedwabney, us ta ły  
ca łko w ic ie , za użyciem  śrzodków pojednawczych 
i  łagodnych, bez w p ły w u  s i ły  zbroyney i  sądo- 
w n iczey  w ładzy . Spodziewają się, iż  ta pożąda­
na spokoyność,przerwaną w ięcey nie zostanie.(7 ozzr. 
de St. P e tb )

  W c z o ra y  Posłow ie  Pruss, A u s try i i  Sardy­
n i i ,  m ie li konferencyą z H ra b ią  Pozzo d i Borgo.

W  Temps czytam y: „G d y  K r ó l  p rzy  re w ii 
dn ia  28 lip c a , s taną ł na rogu  u lic y  Castiglione , 
d la  p rzypa trzen ia  pię pośw ięceniu posągu N apo - 
teona, b y ł otoczony k ilk o m a  M arsza łkam i i  Je ­
n e ra ła m i, k tó rz y  przez w ie le  la t zaszczycani b y li  
zaufaniem  i  p rzyw iązan iem  Cesarza. C i starzy 
w o jo w n ic y  w idoczn ie  b y li  w z ru szen i, i  ty lk o  z 
trudnośc ią  m og li się w strzym ać od o k rzyku , k tó ­
r y  ta k  często na po lu  b itw y  w yda w a li.

Jo u rn a l de P a r is  oświadcza za zupełn ie bez­
z a s a d n e  u trzym yw an ie  gazet N a tio n a l i  Tribune,ja ­
ko by  K r ó l  na o k rz y k  g w a rd y i narodowey: Ładnych 
bas ty  I, o d p o w ie d z ia ł: „T a k , moi p rzy jac ie le , ża­
d n ych  b as ty l, to  rzecz skończona!66

Powszechną zwraca uwagę św iata dyp lom a­
tycznego, pism o pod ty tu łe m : „P ra w d a  względem 
w ypa dkó w , w yda rzonych  w  H iszpa n ii, od czasu 
ch o rob y  K ró la , napisane przez H iszpańskiego le ­
g i ty m  istę, d la  w szys tk ich  leg itym ie tó w  E u ro p y .6* 
Za autora powszechnie mają żyjącego w  Orleanie , 
na w yg n a n iu  pierwszego M in is tra  Calomarde . Ce­
lem  tego pisma jest dowieść: 1) ie  w ypa dk i, k tó ­
re  m ia ły  m ieysce podczas choroby K ró la , zaszły 
z jego w o li,  i  że n ic  od niego n ie  wymuszono*
2) że dz ia łan ia  K ró lo w e y , jako R e jen tk i, są prze­
c iw n e  in teresom  M o n a rc h ii H iszpańskiey; 5) że 
nowe m in is te ryu m  nie jest w  stanie zatamować 
poruszenia* k tó re  gotuje się w  um ysłach; i  4) źe 
pretensye In fa n ta  Don Carlos są słuszne.

Onegday w ieczo rem , zaraz po pow roc ie  
K ró la  z N e u illy , m ia ł Poseł Rossyiski posłucha­
n ie  p ryw a tn e .

X ią żę ta  Orleanu  i  Nemours tańcow a li na 
ba lu  w  Ratuszu z 16 m łodem i nowozaślublone- 
m i m ęża tkam i, i  bardzo tem b y l i  zadow o len i, 
gdyż w szystkie  p ra w ie  b y ły  zgrabne i  p iękne. W y ­
w ieszony w  sa li ra tuszow ey obraz, w ystaw ia jący 
w a lk ę  w  trzech  dniach lip c o w y c h , zw raca po­
wszechną uwagę.

Czas O h tz rw a c y i.  Й W yso ko * i  B a re m
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Prócz Pana L e h o n , Żaden z p rzytom nych  
tu  obcych Posłów  nie p rz y b y ł na ba l w  Ratuszu.

Sporządzony na pok ładz ie  A g a ty  l is t  p ry ­
w a tn y  zawiera następujące w iadom ości względem 
podróży X iężney  B e rry .  „P rz y b y liś m y  z P a le r - 
my, gdzie w ysadz iliśm y X ię źn ę  na ląd , n ie  jako 

-X ięźnę Francuzką, lecz jako X ię z n ic z k ę  obu Sy- 
c y l iy .  Jak w iadom o, jest ona damą З2 do 351e- 
tn ią , średniego wzrostu, wesołego hum oru , i  choć 
w ła ś c iw ie  n ie  p iękna, jednak bardzo przyjem na. 
Sw ey córce okazyw ała  w ie lk ie  p rzyw iązanie , no­
s iła  ją często na ręku ; jest to p iękne bardzo dz ie ­
cię. Podczas prze jażdżki X ię żna  za trudn ia ła  się 
ha ftow an iem . H rab iem u Mesnard, mającemu 60 
do 65 la t, okazyw ała  w ie lk ą  uprzejm ość, i  mówi­
ła  z n im  często, i  zawsze sekre tn ie . W zg lę ­
dem Jenerała Bugeaud , p rze c iw n ie  postępowała, 
za to  uprzeym ie b y ła  k u  naszemu K a p ita n o w i 
o k rę tu .66

D o Tulonu  p rz y b y ł b ryg  Cygne z Tenedos. 
G dy b ry g  ten  w y p ły w a ł z tey  w yspy, o k rę t l i ­
n io w y  M a rse ille , k tó ry  w y p ły n ą ł przed a5 dn ia­
m i z Tulonu , nie z łą czy ł się jeszcze z f lo itą  F ra n ­
cuzką. Połączona A ng ie lsko -F rancuzka  flo tta , w  
lic z b ie  s 5 okrę tów , k rą ż y ła  na wodach Tenedos. 
Na fregacie  Ip h ig e n ii pow iew a ła  jeszcze bandę, 
ra  A d m ira ła  JEfugon. (Gaz. W a r.)

W  l o c h y .
B zym  dnia 24 lipca.

S łych ać , ie  rząd Sardyńsk i p rze s ła ł notę do 
w szys tk ich  D w o ró w , w  k tó re y  opisuje n iebezpie­
czeństwo zbrodn iczych  zamachów odkry tego  sp i­
sku, i  zarazem konieczność postępowania w te y  
m ierze, zachowywanego przezeń.

Rząd F ra n cu zk i posła ł tu  malarza» d la  sko­
p iow an ia  oleyno obrazu M ich a ła  A nge lo , w  ka ­
p lic y  Syxtnsa. Za tę robotę a rtysta  dostanie 4o,ooo 
fra n k ó w .—  W ie lk i  bardzo obraz a rty s ty  Rossyy- 
skiego, K ry ło w a  , k tó ry  n iedaw no został przez 
N . C e s a r z a  m ianow any m alarzem  n ad w o rnym , 
zwraca teraz na siebie uwagę w szys tk ich  a r ty ­
s tów , ja k  i  całego miasta. P rzedm io tem  jego jest 
w ys ta w ie n ie  ostatniego dnia  zapadnien ia  miasta 
j Pompei. (Gaz. W  ar.)

D  A  N 1 J  A .
Kopenhaga d. 5 sierpnia.

D ziś o godzin ie 2giey, dano znak przez ro z ­
w in ię c ie  bande ry  na wie&y S. M ik o ła ja , że K r ó ­
le w s k i o k rę t p a row y  p rzyb yw a . Иа k ilk a  godz in , 
p rz y b y ł J. K . M ość i  został z nadzwyczay ną ra ­
dością przez mnóstwo lu d u  p ow itan y , k tó ry  od- 
p rząg łszy konie  od powozu, za w ió z ł K ró la  do 
s to lic y . W ie czo rem  miasto w spania le  b y ło  ośw ie­
cone. (Gaz. W ar.)

A m e r y k a
L is ty  z V e r a-G ruz  z d . 5 czerwca donoszą, 

co następuje: S tro nn ic tw o  H iszpańskie  n ie  s trac i­
ło  nadzie i usunięcia Santa - A n a  i  postaw ienia  
na czele rządu X ię c ia  H iszpańskiego. W  tym  
ce lu  u ży ło  w ie lk ic h  summ , dla p rzeciągnien ia  na 
swą stronę znaczney części w oyska Jenera ła  San­
ta  A n a . Chcąc przeto dostać w  swe ręce je ­
go osobę, u s ku te czn ili powstanie w  pew ney od­
leg łośc i od s to lic y . Santa A n a  n ie  om ieszkał u- 
dać się na czele swego w oyska  na jego p rz y tłu m ie ­
n ie. O m ilę  od М ехуки  P u łk o w n ik  A ris te , zbun­
tow aw szy część w y p ra w y , u w ię z ił Santa A n a .  Je ­
n e ra ł A ra g o  dow iedziaw szy się o tem kazał u w ię ­
z ić  w szys tk ie  fa m ilie  ty c h  , k tó rz y  w  ty m  spisku 
m ie li u d z ia ł, i  zagroz ił o k ro p n ym  odwetem , g d y ­
b y  się pokuszono na życ ie  Jenera ła  Santa Ana. 
Groźba ta sp ra w iła , jak  się zdaje, pom yś lny  sku tek, 
gdyż l is ty  z Ѵега-C ruz  pod d. i 4 tegoż miesiąca 
donoszą o u w o ln ie n iu  Santa A n y . (Gaz. W  a r  )

S ta n  p o w ie trza .

d« 9 o 5 w ie czó r, 
d , 10 —  —  — 
d . 11 o godz. rano .jj

* 7  cal. 5 g I i * ,
3 7  — 5,a —
27 —  5,7 —

C h m u ry .
P ochm urno .
P ogoda.
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